
Je de na ste go grud nia 2008 ro ku, w wie ku 83 lat
zmarł dr hab., prof. AWF Zdzi sław Czap ski, uzna -
ny bio log, zoo log i pa ra zy to log, ba dacz i na uczy ciel
aka de mic ki; czło wiek o nie zwy kłym uro ku oso bi -
stym.

Pro fe sor Zdzi sław Czap ski uro dził się 6 paź -
dzier ni ka 1925 ro ku w Prze smy kach w po wie cie
sie dlec kim. Miał dwóch bra ci, młod sze go Ste fa -
na i star sze go Jó ze fa. Swo ją mło dość spę dził
w War sza wie. Od 1942 ro ku był żoł nie rzem Ar mii
Kra jo wej. Po sia dał sto pień woj sko wy – sze re go -
wiec, pseu do nim „Fis”. Peł nił funk cję za stęp cy sek -
cyj ne go, któ rym był Ry szard Swo bo da. Na prze ło -
mie czerw ca i lip ca 1944 ro ku od był mie sięcz ny Or -
lęc ki Kurs In struk tor ski w Kam pi no sie. Od po cząt -
ku, czy li od 1 sierp nia, uczest ni czył w Po wsta niu
War szaw skim – by ła to wal ka o szko łę na ul. Księ -
cia Ja nu sza, a póź niej, z na ra że niem ży cia, po dej -
mo wał licz ne za da nia kon spi ra cyj ne. W okre sie po -
wo jen nym cią gnę ły się re pre sje. W 1949 r., bez po -
śred nio po uzy ska niu świa dec twa doj rza ło ści w Li -

ceum Dro gi stow skim w War sza wie sta rał się na stu -
dia bio lo gicz ne w Uni wer sy te cie War szaw skim.
Tam nie do stał się, rze ko mo z bra ku miejsc, lecz
w trak cie spraw dza nia li sty przy ję tych, je den z pra -
cow ni ków Uni wer sy te tu oświad czył mu „że by so -
bie wy bił z gło wy, że by kie dy kol wiek i gdzie kol -
wiek w Pol sce Lu do wej stu dio wał”. Osta tecz nie,
po in ter wen cji u ów cze snej Mi ni ster Szkol nic twa,
ze zwo lo no mu na ubie ga nie się o przy ję cie na Uni -
wer sy tet Po znań ski. Prze niósł się więc do Po zna nia,
gdzie dzię ki życz li wo ści wie lu pro fe so rów, zwłasz -
cza prof. dr hab. Ja ro sła wa Urbań skie go – zna ko mi -
te go zoo lo ga, mógł uczęsz czać na wy bra ne za ję cia,
w cha rak te rze wol ne go słu cha cza. Po kil ku mie sią -
cach zo stał wpi sa ny na li stę stu den tów bio lo gii Wy -
dzia łu Ma te ma tycz no -Przy rod ni cze go. Tam po znał
swo ją przy szłą żo nę Ma rię z do mu Ro esler, z któ rą
ma jed ną cór kę An nę (rów nież bio lo ga). Ma rzył
o roz wi ja niu swo ich za in te re so wań w stu denc kim
ko le na uko wym, ale na to już mu nie ze zwo lo no.
W 1952 ro ku, po ukoń cze niu trzy let nich stu -
diów I stop nia, zo stał skie ro wa ny na 3 la ta do pra cy
w cha rak te rze na uczy cie la bio lo gii do Pań stwo we go
Mło dzie żo we go Ośrod ka Wy cho waw cze go dla
Osób Mo ral nie Za gro żo nych w Owiń skach ko ło Po -
zna nia. Lecz po ro ku roz po czął pra cę w Za kła dzie
Bio lo gii i Pa ra zy to lo gii Aka de mii Me dycz nej
(obec nie Uni wer sy tet Me dycz ny) w Po zna niu,
gdzie ścią gnął go ów cze sny kie row nik Za kła du
prof. dr hab. Cze sław Ger wel (by ły ofi cer AK).
W Aka de mii pra co wał na sta no wi sku na uczy cie la
aka de mic kie go przez okres 12 lat. W tym cza sie od -
był na Uni wer sy te cie im. Ada ma Mic kie wi cza
w Po zna niu (UAM) dwu let nie, eks ter ni stycz ne stu -
dia ma gi ster skie. Ukoń czył je w 1956 ro ku. Pra cę
ma gi ster ską, do ty czą cą pa ra zy to fau ny su słów, przy -
go to wał pod kie run kiem prof. dr hab. Wa cła wa
Sku ra to wi cza. W 1965 ro ku uzy skał na Wy dzia le
Bio lo gii i Na uk o Zie mi UAM sto pień dok to ra na uk
przy rod ni czych w za kre sie zoo lo gii. Pro mo to rem
je go dok to ra tu pt. „Ma te ria ły do bio lo gii i eko lo gii
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Gal ba ocul ta Jack. i jej ro li ja ko no we go ży wi cie la”
był prof. dr hab. Ja ro sław Urbań ski. Sto pień dok to -
ra ha bi li to wa ne go uzy skał na tym sa mym Wy dzia le
w 1978 ro ku na pod sta wie pra cy pt. „Bio lo gicz ne
aspek ty epi de mio lo gii fa scjo lo zy”.

W ro ku 1965 prof. Zdzi sław Czap ski zwią zał się
na sta łe z Wy ższą Szko łą Wy cho wa nia Fi zycz ne go
w Po zna niu. W Uczel ni tej zo stał za trud nio ny
na sta no wi sku ad iunk ta i po wie rzo no mu sta no wi -
sko kie row ni ka Pra cow ni Ochro ny Przy ro dy. By ła
to pierw sza w kra ju te go ty pu jed nost ka w wy -
ższych szko łach wy cho wa nia fi zycz ne go. Pra cow -
nię tą wy po sa żył w wie le cen nych po mo cy dy dak -
tycz nych oraz no wo cze sny sprzęt tu ry stycz ny nie -
zbęd ny do or ga ni zo wa nia obo zów wę drow nych dla
stu den tów wy cho wa nia fi zycz ne go. W obo zach
tych uczest ni czył ja ko wy kła dow ca prze ka zu ją cy
wie dzę przy rod ni czą, zwłasz cza w na wią za niu
do tro ski o śro do wi sko czło wie ka. Za ję cia te cie szy -
ły się du żym za in te re so wa niem i przy czy ni ły się
do po dej mo wa nia pod je go kie run kiem licz nych
prac ma gi ster skich oraz pro wa dze nia ba dań w ra -
mach dzia łal no ści Stu denc kie go Ko ła Na uko we go
(SKN).

W 1970 ro ku, gdy Pra cow nię Ochro ny Przy ro dy
przy łą czo no do Za kła du Bio lo gii AWF, funk cję kie -
row ni ka tej no wo pow sta łej jed nost ki po wie rzo no
pro fe so ro wi, wów czas ad iunk to wi, Z. Czap skie mu.
Ja ko świet ny or ga ni za tor, zdo łał w krót kim cza sie
po zy skać dla Za kła du bo ga ty sprzęt słu żą cy ba da -
niom na uko wym i po trze bom dy dak ty ki oraz stwo -
rzyć bi blio te kę za kła do wą, któ rej księ go zbiór
w owym cza sie był im po nu ją cy i w Uczel ni nie miał
so bie rów nych. Bar dzo trosz czył się o za ję cia dy -
dak tycz ne, któ re by ły dla nie go nie mniej wa żnym
ele men tem pra cy jak ba da nia na uko we. Pro wa dził
za ję cia dla stu den tów wy cho wa nia fi zycz ne go w za -
kre sie pod sta wo wym oraz po sze rzo nym, dla ubie -
ga ją cych się o do dat ko we upraw nie nia na ucza nia
w szko le bio lo gii. Wy kła dał bio lo gię ogól ną, zoo lo -
gię, pod sta wy ewo lu cjo ni zmu i szcze gól nie mu bli -
ską ochro nę przy ro dy. Wraz z żo ną Ma rią Czap ską
przy go to wał cen ny skrypt do ćwi czeń z bio lo gii
w za kre sie stu diów wy cho wa nia fi zycz ne go. Je go
za słu gą jest rów nież włą cze nie pa ra zy to lo gii
do pro gra mu za jęć dy dak tycz nych dla te go kie run -
ku. Opra co wał ory gi nal ny pro gram na ucza nia
ochro ny śro do wi ska, któ ry za wie rał dział do ty czą cy
po ten cjal nych za gro żeń zdro wot nych osób upra wia -
ją cych sport i re kre acje w śro do wi sku ska żo nym pa -
so ży ta mi. Ćwi cze nia i wy kła dy pro wa dził w spo sób
no wo cze sny i nie stan dar do wy. Tre ści me ry to rycz ne

za wsze prze pla tał na uko wy mi no win ka mi, we so ły -
mi dyk te ryj ka mi, czy krót ki mi dy gre sja mi na wią zu -
ją cy mi do swo ich cie ka wych pod ró ży. Za ję cia by ły
przy tym bo ga to ilu stro wa ne pre pa ra ta mi mi kro sko -
po wy mi, prze źro cza mi, ta bli ca mi po glą do wy mi
i fil ma mi, lecz przede wszyst kim zna ko mi ty mi ry -
sun ka mi, któ re wy ko ny wał tak per fek cyj nie i ład -
nie, że z ża lem ście ra no je z ta bli cy. 

Prof. Z. Czap ski był pe da go giem, cie szą cym się
du żą po pu lar no ścią i sym pa tią wśród stu den tów,
któ rzy lgnę li do nie go, bo ni gdy nie szczę dził im
cza su i ener gii, a przy tym był za wsze cie pły, po -
god ny i otwar ty na dys ku sje, w któ rych nie przy bie -
rał to nu men to ra. Ro zu miał mło dzież i do koń ca za -
cho wał „mło de go du cha”. Pa mię tam, gdy pod czas
straj ków w 1981 ro ku, stu den ci śpią cy na ko ry ta -
rzach, ran kiem blo ko wa li wej ście do Je go ga bi ne tu,
w ci szy zni kał i znaj do wał so bie za ję cie w in nym
po ko ju. Póź niej, kie dy był pro rek to rem Uczel ni,
dys kret nie wspie rał ich ini cja ty wy w cza sie sta nu
wo jen ne go. Wy pro mo wał bli sko 150 ma gi stran tów,
a kil ku stu den tów pra cu ją cych pod je go opie ką
w SKN zo sta ło wy ró żnio nych na Stu denc kich Se -
sjach Na uko wych. Był pro mo to rem jed nej pra cy
dok tor skiej i re cen zen tem dwóch dy ser ta cji (trze ciej
nie zdą żył już oce nić). Pod je go kie row nic twem Za -
kład Bio lo gii i Ochro ny Przy ro dy sys te ma tycz nie
i har mo nij nie roz wi jał się, aż do 1994 ro ku, to jest
do cza su kie dy na gła, cię żka cho ro ba prze rwa ła Je -
go ak tyw ność za wo do wą.

Za in te re so wa nia na uko we prof. Z. Czap skie go
by ły sze ro kie. Nie pra co wał szyb ko, za to był świet -
nym ob ser wa to rem, a w ba da niach per fek cjo ni stą.
Je go in tu icja, pre cy zja i be ne dyk tyń ska cier pli wość
za owo co wa ły ory gi nal ny mi wy ni ka mi, zwłasz cza
w od nie sie niu do Fa scio la he pa ti ca. Uzu peł nił wie -
dzę szcze gó ło wą o cy klu ży cio wym te go pa so ży ta
oraz usta lił jej no we go ży wi cie la po śred nie go, któ -
rym oka zał się ro dzi my śli mak – Gal ba ocul ta. Wy -
ni ki te zna la zły sze ro kie uzna nie wśród pa ra zy to lo -
gów w kra ju i za gra ni cą i tra fi ły do pod ręcz ni ków,
bo wiem mia ły du że zna cze nie po znaw cze oraz rzu -
ci ły no we świa tło na pro blem zwal cza nia fa scjo lo zy
u zwie rząt ho dow la nych. Ja ko świa to wy eks pert
z te go za kre su, pod czas IV Świa to we go Kon gre su
Pa ra zy to lo gicz ne go (ICO PA) w 1978 ro ku War sza -
wie, peł nił funk cje se kre ta rza na uko we go Sek cji
i prze wod ni czył jej ob ra dom. Je go za słu gą ja ko ba -
da cza jest ta kże opra co wa nie pa so ży tów prze wo du
po kar mo we go ro dzi me go su sła mo rę go wa ne go Ci -
tel lus ci tel lus L., okre śle nie czę sto ści wy stę po wa nia
wło śnia krę te go, Tri chi nel la spi ra lis L. u nie któ rych
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zwie rząt dzi kich w Wiel ko pol sce oraz usta le nie czę -
sto ści i in ten syw ność in wa zji gli sty ludz kiej, Asca -
ris lum bri co ides u miesz kań ców Po zna nia w la -
tach 50. Po nad to za po cząt ko wał ba da nia nad ro lą
śro do wi ska przy rod ni cze go w kształ to wa niu ru chu
tu ry stycz ne go i ma so we go wy po czyn ku oraz okre -
ślał je go skut ki dla sta nu sa ni tar ne go gle by. W tym
miej scu na le ży pod kre ślić, że prof. Z. Czap ski przy -
czy nił się do spo pu la ry zo wa nia me tod ba daw czych
wła ści wych na ukom bio lo gicz nym w śro do wi sku
pra cow ni ków uczel ni wy cho wa nia fi zycz ne go. Miał
mnó stwo po my słów ba daw czych, za któ ry mi sam
nie na dą żał, lecz po tra fił się ni mi dzie lić. O ile po -
zna wa nie, za spa ka ja nie wła snej cie ka wo ści po tra fi -
ły wcią gnąć go bez resz ty, to pi sa nie od kła dał naj -
czę ściej na przy szłość. Ja ka szko da, że wie le je go
cen nych ob ser wa cji już nie do cze ka się opu bli ko -
wa nia. Za in te re so wa nia pa ra zy to lo gicz ne łą czył
Pro fe sor z mi ło ścią do przy ro dy, któ rą ob ser wo wał
i zna ko mi cie utrwa lał na licz nych fo to gra fiach,
a szcze gól nie in te re so wa ły go pta ki i pięk no kwia -
tów. Je go wie dzę przy rod ni czą do ce nia ło śro do wi -
sko na uko we nie tyl ko Po zna nia. Był człon kiem Ra -
dy Na uko wej Wiel ko pol skie go Par ku Na ro do we go
oraz rze czo znaw cą ds. tu ry sty ki w tej Ra dzie, a po -
nad to był człon kiem Ko mi sji do Spraw Ba dań Na -
uko wych Cen trum Eko lo gicz ne go w Wi seł ce. Do -
znał też za szczy tu wy gło sze nia re fe ra tu pt. „Pa ra si -
to lo gi cal en dan ge ring of envi ron ment in the aspect
of in cre asing to urist -re cre ation traf fic” na I Świa to -
wym Sym po zjum „Czło wiek i Bios fe ra” (PAR -
MAB) w 1976 ro ku w War sza wie.

Pro fe sor Z. Czap ski był uzna nym ba da czem,
a przy tym nie by wa le skrom nym i dys tyn go wa nym
czło wie kiem; za wsze mi ły, uśmiech nię ty i ra do sny.
Po go da du cha nie opusz cza ła go ni gdy, na wet
w cię żkiej cho ro bie, któ rą przez dłu gie la ta zno sił
z fran cisz kań ską po ko rą. Sza no wał wszyst kich: stu -
den tów na uczy cie li aka de mic kich i pra cow ni ków
ad mi ni stra cji. Po sia dał nad zwy czaj ny dar skra ca nia
dy stan su mię dzy oso ba mi sto ją cy mi ni żej w hie rar -
chii za wo do wej. Był ce nio nym i lu bia nym pro fe so -
rem. Mi mo, że za wsze był bez par tyj ny, peł nił licz ne
funk cje w Uczel ni, z któ rych wspo mnę te naj wa -
żniej sze. W la tach 1978–1981 po wo ła no go na sta -
no wi sko Pro rek to ra ds. Stu diów w AWF, a w na -
stęp nej ka den cji (1981–1984), już w wol nych wy -
bo rach, po wie rzo no mu funk cję Pro rek to ra ds. Na -
uki. Po nad to był człon kiem Ko mi sji Dys cy pli nar nej
przy Ra dzie Głów nej Mi ni ster stwa Edu ka cji Na ro -
do wej. W 1991 ro ku zo stał wy bra ny Pre ze sem Aka -
de mic kie go Związ ku Spor to we go AWF w Po zna -

niu, lecz je go ka den cję prze rwa ła cho ro ba. Za za słu -
gi w pra cy na uko wej, dy dak tycz nej i or ga ni za cyj nej
był wie lo krot nie od zna czo ny. Otrzy mał mię dzy in -
ny mi: Krzyż Ka wa ler ski Or de ru Od ro dze nia Pol ski,
Zło ty Krzyż Za słu gi, Zło tą Od zna kę Za słu żo ne go
Dzia ła cza Kul tu ry Fi zycz nej, Me dal Ko mi sji Edu -
ka cji Na ro do wej, Me dal za Za słu gi dla Roz wo ju
Wo je wódz twa Po znań skie go, Brą zo wy Me dal
za Za słu gi w Obron no ści Kra ju. Był człon kiem Pol -
skie go To wa rzy stwa Pa ra zy to lo gicz ne go, Pol skie go
To wa rzy stwa Zo olo gicz ne go, Pol skie go To wa rzy -
stwa Na uk o Kul tu rze Fi zycz nej oraz Po znań skie go
To wa rzy stwa Przy ja ciół Na uk. 

Cho ro ba Prof. Zdzi sła wa Czap skie go za sko czy ła
nas po nad 15 lat te mu, kie dy był jesz cze czyn ny za -
wo do wo. Na gle, zni kła smu kła syl wet ka uj mu ją ce -
go Pro fe so ra, któ ry przez la ta z lek ko ścią prze mie -
rzał ko ry ta rze Uczel ni. Zo sta wił pust kę, któ rej nie
spo sób by ło wy peł nić. Do dnia dzi siej sze go po zo -
stał w naj lep szej pa mię ci tych, któ rzy go zna li i cią -
gle wspo mi na ją, a dla nas, pra cow ni ków Za kła du
Bio lo gii i Ochro ny Przy ro dy bę dzie ta kże wzo rem
nie złom ne go pa trio ty, czło wie ka to le ran cyj ne go
i życz li we go. Żal wiel ki, że Pro fe so ra nie ma już
wśród nas, bo choć ka żdy jest in dy wi du al no ścią, to
nie wie lu jest ta kich, o któ rych mo żna na pi sać tak
wie le do bre go. 

Hanna Mizgajska-Wiktor
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